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Sugestja a wychowanie. 


Eksperyment i obserwacja, oraz skrupulatna introspekcja, 
pozwalająca na drobiazgową analizę przeżyć psychicznych w ogól- 
ności, a faktów i zjawisk naszej świadomości w szczególności — 
to główne dziś drogi, prowadzące do zrozumienia struktury psy- 

= chicznej człowieka. Wyniki tych badań, skrzętnie zestawiane, 

wielokrotnie kontrolowane i sprawdzane, pozwalają na odsłonięcie 

= i sformułowanie dziwnych, zawiłych nieraz praw, które mimo ca- 

, tej różnorodności i, zdawałoby się, nieuchwytności samych zja- 

= wisk, niemi rządzą i powstawanie ich warunkują. Temi drogami 

 dokonywuje się szybki postęp i wspaniały rozkwit psychologji 
w ostatnich czasach. 


Pomijając wartości teoretycznego poznania duszy ludzkiej, 
-_ doniosłość odpowiedzi na szereg dręczących ludzkość zagadek, 
-dotyczących istoty i treści przejawów życia duchowego, zechciej- 
my na chwilę uprzytomnić sobie wagę i znaczenie wyników badań 
psychologicznych w dziedzinie praktycznego ich zastosowania. 
Coraz lepsze metody badania uzdolnień i stopnia inteligencji 
dają możność określenia i przydatności jednostki w pewnej 
dziedzinie pracy i wydobycia z niej maksimum wartości przy 
możliwie najmniejszej eksploatacji jej energji. Nie pozostaje 
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to także bez wpływu na sam proces produktywnej organizacji 


życia. Co powiedzieć o całym szeregu zakładów psychoterapeu 
tycznych, które, korzystając z mozolnych rezultatów badań i do 
świadczeń psychologicznych, na znajomości przebiegu zjawisk 
psychicznych i ich natury opierają swoje metody leczenia chorób 
nerwowych i psychicznych niemocy. | 


_ Ale bodaj w żadnej dziedzinie wpływ nowoczesnej psycho 
logji i jej zdobyczy nie osiągnął takiego znaczenia i nie wywołał 
tak wielkich zmian i gruntownych przeobrażeń, jak w dziedzinie 
wychowania. W artykule „O szkołę jutra“ próbowałem naszki- 
cować te zmiany, jakie dokonywują się obecnie w sferze poglądów 
na cele i środki wychowania; starałem się wskazać przewodnie. 
idee, jakie dzisiejszym prądom wychowawczym przyświecają i o 
swą realizację w praktyce walczą. Obecnie, zacieśniając swój 
temat do ram możliwie najmniejszych, pragnę podzielić się z rze- 
szą Kolegów mojemi myślami i uwagami, dotyczącemi roli sugestij 
w wychowaniu. 

Teoretycy wychowania dawno już i niejednokrotnie podli 
lali doniosłe znaczenie środowiska na kształtowanie się duszy 
wychowanka, na sposób jego myślenia, odczuwania i działania. 
Ale dopiero psychologja ostatnich niemal dziesiątków lat podjęła 
ścisłe, na naukowych podstawach oparte badania, dotyczące wpły- 
wu otoczenia czyli t. zw. biosfery na życie duchowe. Badania 
te wykazały, że rodzice, rodzeństwo, koledzy, sąsiedzi, przygodni 
ludzie, cała anonimowa masa ludności miejsca rodzinnego wy: 
wiera przemożny wpływ na język, ubiór, gust, myśli, czyny i t. d. 
poszczególnych jednostek. Wytłumaczenie tego faktu jest dość 
proste, jeśli zważymy, że myśli, słowa, czyny, fakty i zdarzenia 
z najbliższego otoczenia, oddziaływując na jednostkę, wywołują 
w jej świadomości pewne stany psychiczne, powodują pewne 
przeżycia, które znów, dążąc do uzewnętrznienia się w czynie 
wpływają na procesy woli, warunkują działanie jednostki. Zja- 4 
wisko to w psychologji określa się terminem sugestji, rozumiejąc 
przez to najogólniej zjawianie się w świadomości jednego indywi- 
duum stanu psychicznego, który zamanifestował się u innych, 
Rozróżnić tu trzeba trzy możliwości: 5 


= „ Í) u osobnika zjawia się jakieś przeżycie, które przejawiło 

się u wielu innych, bez współudziału świadomego woli z jednej 

i z drugiej strony. Jest to t. zw. mimowolnt udzielanie się na- 

_ strojów i stanów psychicznych zbiorowości”). Wszystkie stany świa- 

domości mogą się udzielać: odruchy czyli refleksy (śmiech, płacz, 

_ kaszel; b) stany uczuciowe (strach, panika w tłumie, szał zbio- 

Ar rowy); c) uczucia religijne (męczennicy, krzyżowcy); d) uczucia 

E estetyczne (mody, szkoły artystyczne); e) idee moralne (prądy 

i orjentacje polityczne); f) czyny (epidemja samobójstw). Rzeczą 

Fo charakterystyczną przytem jest, że, jak określa prof. Bechtereff, siła 

\dporności jednostki stoi w stosunku odwrolnie proporcjonalnym 
do liczby zgromadzonych osób. 
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K: 2) osobnik reprodukuje (odtwarza w sobie) świadomie i do- 
m czenie stany i przeżycia, które pojawiają się u osoby innej lub 
u wielu osób innych. Jest to inaczej tak zwane zjawisko naśla- 
downictwa. Do kategorji naśladownictwa zaliczyć należy świadome 
działanie jednostki, kontrastowo przeciwne działaniu innej osoby. 


'3) pewne stany psychiczne jawią się u osobnika bez świa- 
domego przyzwolenia jego woli na skutek tego, że inna osoba 
= stara się je wywołać. Jest to we właściwem słowa znaczeniu su- 
_ gestja, poddawanie przez osobę drugą treści psychicznych, stanów 
1 procesów. Dyspozycja psychiczna, dzięki której osobnik ulega 
_ sugestji innych, zwie się sugestywnością. Sugestywność jest zja- 
| wiskiem naturalnem i powszechnem. Stopień jej natężenia atoli 
ją zależny jest od różnych czynników, jak: a) indywidualność; b) stan 
_ fizyczny i intelektualny; c) stan natężenia uwagi.  Naogół su- 
_ gestywność jest większa u kobiet niż u mężczyzn, wzrasta zaś 
= w miarę wzrostu liczebnego zbiorowości. Tłum, masa jest zawsze 
więcej sugestywna, niż jednostki ją składające, brane oddzielnie. 
W tłumie jednostka inaczej czuje, myśli, rozumuje, działa. Wiel- 
= kie prądy ideowe biorą zwykle swój początek z osobistej sugestiji 
są jednostki, daną ideą przejętej, działającej w najbliższem otoczeniu, 
= które potem propagując tą ideę na szersze koła, potęguje siłę su- 
gestyjną, podobnie jak w górach rzucona grudka śniegu może 
w dolinę stoczyć się lawiną. Dodać trzeba, że siła sugestji w 
wysokim stopniu zależy od autorytetu osoby, która coś sugeruje. 
*) A. Piffault — w swej „Psychologie appliqguće à l'éducation“ str. 
27 — nazywa to: contagion mentale (zaraźliwość umysłowa). 


Są to wszystko fakta znane z życia codziennego i z dziejów, 
chociaż naogół mało doceniane dotąd. 


Uprzytomniwszy sobie istotę sugestji i jej rolę w życiu, za- 
pytajmy, czy i jakie znaczenie ma ona w wychowaniu. Psycho- 
logja stwierdza, że sugestywność u dzieci jest bardzo duża. [m 
dziecko młodsze, tem łatwiej ulega sugestji. Z wiekiem wzras 
odporność na sugestję. Jeden z psychologów, rozpatrując zaga- 
dnienie sugestywności dziecka, nie waha się wypowiedzieć zdania, 
że małe dziecko to „maszyna do kopjowania”. Jeśli tak jest isto- 
tnie, to z tą właściwością psychiki dziecięcej wychowawca musi 
się poważnie liczyć i, jak zawsze, wykorzystać ją świadomie ice- 
lowo dla swych zamierzeń wychowawczych. 

Obserwując małe dziecko, możemy stwierdzić, że zasadniczo 
nieświadomie naśladuje. Gdy świecący przedmiot wolno waha się 
przed oczyma małego dziecka, dziecko wodzi za nim oczyma, 
naśladuje ruch wahadłowy. Czucia proste mięśni ocznych znaczą 
się w centrach mózgowych i jako przypomnienia czy wyobrażenia 
splatają się zwolna i stwarzają warunki ruchu złożonego, który 
stopniowo dziecko sobie przyswaja. Naśladownictwo tedy nie-- 
świadome staje się zczasem podstawą uczenia się działania i ro- 
zumienia. Dziecko nieświadomie i mimowoli przejmuje pewne 
zwyczaje i obyczaje otoczenia, zwolna, nawet nie zdając sobie. 
z tego sprawy, upodabnia się do otaczającej je społeczności. To 
stwarza właśnie pewną harmonję grupy, a przeciwdziała odśrod- 
kowym siłom indywidualizmów jednostkowych, umożliwiając tem 
samem istnienie grupy socjalnej. 


à 

Jeszcze silniej zaznacza się w życiu dziecka, jeszcze wiecej 

na proces jego rozwoju intelektualnego wpływa sugestja. Dotych- 
czasowe badania tej dziedziny psychiki dziecięcej, prowadzone 
przez Bineta,*) zdają się stwierdzać niezbicie wysoki stopień 
sugestywności u dzieci. Odsyłając interesujących się tą sprawą 
do wysoce ciekawych doświadczeń i ciekawszych jeszcze wyników 
badań, osiągniętych przez Bineta, zechciejmy zwrócić uwagę na 
ten fakt, że w liczbie czynników wychowawczych, które świadomie 
i konsekwentnie wychowaniem kierują, główna rola poza rodzicami 
przypada w udziale nauczycielowi — wychowawcy. On też prze- 


*) Binet: La suggestibilite. 
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dewszystkiem powinien doceniać doniosłość tej właśnie właściwości 
duszy dziecięcej i wykorzystać ją dla celów wychowawczych. 


Jeśli mowa o naśladownictwie świadomem i wolą kierowa- 
nem u dzieci, to tylko u dzieci starszych, gdyż małe dzieci, 
` u których wola jest jeszcze nierozwinięta, naśladują mimowolnie, 
nieświadomie, pod wpływem zjawisk świata zewnętrznego. Że tu 
w grę wchodzi także wrodzony instynkt ruchu i naturalna potrze- 
ba jego zaspokojenia, zaprzeczyć się nie da. Naśladownictwo 
natomiast świadome przejawia się w grach i zabawach dzieci, 
które chętnie naśladują ruchy, gesty i słowa innych, w pierwszym 
rzędzie starszych, zwłaszcza tych osób, które dla nich przedsta- 
_wiają pewien osobliwy autorytet. 


Drogą naśladownictwa uczy się dziecko form towarzyskich, 
zachowania się przy stole i wobec innych, opanowania siebie, 
tańca i t. p. 

Z powyższego pobieżnego szkicu możemy wysnuć szereg 
wskazań praktycznych, które w pracy wychowawczej przydać się 
mogą. Zważywszy, że na kształtowanie się świata myśli, uczuć, 
pragnień i pożądań oddziałuje tyle przeróżnych czynników socjal- 
nych, świadomie lub ślepo, dodatnio czy ujemnie w stosunku do 
celu wychowania działających; zważywszy dalej, że w procesie. 
rozwoju osobowości wychowanka ważną również rolę grają wro- 
dzone dyspozycje psychiczne, zgodzimy się na to, że wychowanie 
jest wypadkową tych wszystkich czynników, że człowiek jest jedno- 
cześnie produktem społecznym i indywidualnością społeczną. 


Wiedząc, w jak przemożny sposób środowisko i najbliższe 
otoczenie wpływa na wyobraźnię dziecka i drogą nieświadomego 
czy świadomego naśladownictwa popycha je do działania, winien 
wychowawca w pierwszym rzędzie uświadomić dom rodzinny 
dziecka o wychowawczym wpływie środowiska, a w duszy wycho- 
wanka umacniać rozsądek, rozwijać i potęgować wolę, bo to je- 
dyna broń skuteczna przeciwko wpływom działań zewnętrznych. 


Duży stopień sugestywności dziecięcej nakazuje wychowawcy 
budzić w wyobraźni dziecka wyobrażenia rzeczy moralnie dobrych. 
Pogląd, iż przez stawianie przed oczy wychowanka przykładów 
ujemnych i obudzanie odrazy do zła można skutecznie wychować, 
nie da się żadną miarą utrzymać i uzasadnić. Przykład dobry 
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działa na wyobraźnię, wywołuje przeżycia, budzi uczucia, wyty 
kierunek procesowi woli, — w` rezultacie prowadzi do czynu, 
który w istocie swej jest produktem sugestywnego  działanią 
przykładu. 

Wychowawca jest i winien być dla wychowanka autorytetem 
Im większy w oczach wychowanków prestiż posiada wychowawca, 
tem skuteczniej działa jego wpływ sugestyjny: prośba staje się 
rozkazem, rada przykazaniem. | 

W szkole, gdzie klasa czy oddział przedstawia zbiorowisko, 
gromadę, przychodzi wychowawcy z pomocą jeszcze jeden czym 
nik, sugestywny wpływ gromady. Rzecz to znana, że każda kla- 
sa posiada swoją odrębną fizjognomię, swoistą atmosferę. Ti 
fizjognomja, ta atmosfera klasy często jest dziełem przypadkowe- 
go układu zbiorowości, przypadkowych okoliczności. Z tego coś- 
my wyżej powiedzieli o udzielaniu się nastrojów i stanów ps 
chicznych, wynika jasno, że dbały o dobro wychowanków wycho- 
wawca, może w dużej mierze wywierać przemożny wpływ na 
atmosferę panującą w klasie, pośrednio zaś w całej szkole. Su 
gestja pewnych myśli i wyobrażeń, poddawanie pewnych pomy- 
słów, budzenie pewnych zainteresowań i dążeń znajdzie napewno 
w masie oddźwięk u niektórych jednostek. Te znów, uznawszy 
*je za swoje, przejąwszy się niemi, staną się pionierami ich w oto- 
czeniu. Tak zbiorowość zacznie opanowywać się sama, życie 
swoje ujmować w karby postanowień i norm, a staląc wolę zbio- 
rową, tem samem wpływać będzie potężnie na kształtowanie się 
zasad moralnych, na wyrabianie się charakterów jednostek. 


F. PIASEK. 


O krzewienie kultury muzycznej. 


x 


(Dalszy ciąg) 

A dalej twierdzi R. Kochman, że przy odtwarzaniu szeregu 
tonów występuje u dzieci dążność do przetworzenia ich w formę 
trójdźwięku. Dążność ową nazywa Koffka niwelacją, której naj- 
ważniejszą formą jest wielka tercja i czysta kwinta, a u bardziej | 
uzdólnionych występuje jeszcze i seksta. J 
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Jeden ze współpracowników H. Endersa, profesora akademii 
muzycznej w Wiedniu, w czasopiśmie pedagogicznem „Die Quelle, 
'r. 1924, zeszyt I, str. 61, pisze: — Dziś jest już chyba zbędne 
= pytanie, czy nauka śpiewu powinna się rozpoczynać od trójdźwię- 
ku, czy od gamy. Już sama myśl o wychowaniu muzycznem, 
- zgodnemiz naturą, ułatwia nam rozstrzygnięcie pytania: trójdźwięk 
= czy diatonika? — Dziecko — mówię to ze świadomą może 
przesadą — rodzi się z trójdźwiękiem*. 


|. Gruntowne badania H. Helmholtza, K. Strumpfa i wielu 
innych — utwierdzają nas w mniemaniu, że początkowa nauka 
śpiewu w szkole musi się oprzeć nie na diatonice, lecz na trój- 
€ lźwięku majorowym, jako na głównej podstawie muzyki. 


Jak widać z poniżej przytoczonych przykładów, sprawą nau- 
ania śpiewu i metodą pracy interesuje się liczne grono uczo- 
h i wszyscy po dłuższych badaniach i obserwacjach dochodzą 
jednogłośnie do wniosku, że nauka śpiewu, oparta na diatonice 
iga dużego nakładu pracy, a daje nikłe rezultaty i jako taka 
być porzuconą i zamienioną metodą trójdźwiękową, jako 
lną i prowadzącą bezpośrednio do celu. 


Wprawdzie trójdźwięk stanowi główną podstawę w począt- 
h nauki, gdyż później jednakowoż dochodzimy do kolejnych 
więków, i. j. diatoniki, lecz” wtedy diatonikę, która wypłynie 
układu trójdźwięków na różnych stopniach gamy — dzieci będą 
_ inaczej pojmowały i wykonywały. Wtedy poszczególne dźwięki ga- 
my dzieci będą traktowały jako stopnie gamy, lub stopnie po- 
szczególnych trójdźwięków. 


O konieczności oparcia się w nauce śpiewu o trójdźwięk 
Pu aczynają coraz więcej mówić i nasi pedagodzy. Pan K. Hła- 
wiczka — instruktor śpiewu na Śląsku w dziełku p. t. „Solież 
Polski“ w uwagach metodycznych na str. 41 pisze: — „Barwa 
pojedyńczych stopni gamy, wypływająca z ich specyficznego sto- 
sunku do toniki, stanowi dla czytającego nuty głosem bodaj 
pewniejsze oparcie, niż cokolwiek innego. Jeżeli śpiewamy jakąś 
pieśń i przerwiemy ją w środku, to każdy muzykalny człowiek 
z łatwością potrafi zanucić tonikę gamy, w której pieśń się po- 
„rusza. A czyni to nie na podstawie bezwzględnej wysokości, ani 
= na podstawie interwalu powstałego między ostatnim tonem a to- 
= niką — jeno na podstawie tej charakterystycznej barwy, jakiej 


nabiera ten ton bez względu na wysokość, dzięki urzędowi, jaki 
sprawuje w stosunku do innych tonów, jako tonika, jako ton pod- 
stawowy, mocny, niezachwiany. Żaden inny ton takiej barwy nie. 
posiada, dlatego też tonikę bez trudności każdorazowo możemy 
odszukać i w każdym momencie do niej powrócić. Innym tonem 
o wybitnej indywidualności i typie łatwo dostrzegalnym, to sto- 
pień piąty gamy — dla jego barwy jasnej i silnej, przypominają- 
cej głos trąbki, tak często używany i wskutek tego nazywany 
tonem dominującym czyli dominantą. Jeżeli w orbitę tych dwuch 
tonów (Do-Sol) wciągniemy jeszcze stopień trzeci (Mi), . uzupeł- 
niający dwa poprzednie w trójdźwięk toniczny, to mamy komple 
tonów spokojnych, pewnych, zadowalających, jakkolwiek stopień 
trzeci posiada charakter więcej miękki od dwóch poprzednich. 
Te trzy tony wyraźnie odróżniają się od reszty tonów w gamie, 
bo są tonami samodzielnemi, nie potrzebującemi uzupełnienia in- 
nemi tonami. To też na jednym z tych tonów kończą się utwory 
muzyczne. Natomiast wszystkie inne stopnie: drugi, czwarty, 
szósty i siódmy są tonami niespokojnemi, potrzebującemi dalsze- 
go prowadzenia na jakiś ton mocny. Należy wyrobić odczucie 
dla barwy pojedyńczych tonów, przerabiając najpierw tony samo- 
dzielne, tworzące trójdźwięk toniczny, a potem resztę tonów“. 


(d. can.) 


Dr. MIECZYSŁAW THEMERSON. r 


Trzydziestolecie martyrologji lekarza 


szkolnego. (D. c.) 
a 


Mens sana i corpore sano. 


Pogadanki higieniczne otwierały przed dziatwą nowe widno- 
kręgi świata myśli i uczuć. Dopiero pod ich wpływem zaczęła 
pojmować dzieje egzystencji organizmów własnych, wgłębiać się 
rozumem w cudowny dar natury, jakim jest tak misternie zbudo- 
wane ciało ludzkie, pojone krążeniem krwi, żywione dopływem 
tlenu z otaczającego powietrza przez płuca i substancji odżywczej 


= 
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przez żołądek, dostarczających cieplik, materjał budowy, rozrostu, 
rozmnażania wszystkim tkankom ustroju od najgłębszych do naj- 
powierzchowniejszych, od ośrodkowych do obwodowych. Dopiero 
teraz zaczęła zastanawiać się nad różnicą międy lekarzem, wzy- 
wanym do leczenia „już“ chorego, a lekarzem — higjenistą, czu- 
wającym nad zdrowiem „in situ“, nad utrwaleniem zdrowia, nad 
zachowaniem jego, potęgowaniem i rozkwitem. 


i- Z jednej strony nasz lekarz szkolny pouczał młodzież w szko- 
= le,z drugiej krzewił zasady higjeny szkolnej w prasie piórem, aby 
_ . społeczeństwo wprowadzić w nową dziedzinę ustroju szkoły ele- 
M mentarnej pod hasłem wychowania fizycznego. W artykule p. t. 
„Lekarz szkolny“ (Echa Płockie i Włocławskie, 12 października 
1904 roku) tak ujął to zadanie nowoczesne (przed 25 laty). 


„Sprawa fizycznego wychowania uczącej się młodzieży 
została uwzględniona w nowym cyrkularzu ministerjum oś- 
wiaty w myśl starorzymskiego orzeczenia: „mens sana in 
corpore sano“ — zdrowy umysł w zdrowem ciele. Polep- 
M szenie zdrowia, dbałość o zachowanie sił fizycznych i rozwój 
| ciała dziatwy szkolnej ma być zasadą działalności i postępo- 

wania zwierzchności szkolnej, która powinna iść naprzód 
w kierunku fizyczno-higjenicznego wychowania powierzonych 
pieczy jej dzieci: wszelkie zatem środki, mające związek 
z takim poglądem, powinny być odtąd stosowane na szerszą 
skalę. Dotychczas szkoła miała na celu jedynie zaszczepie- 
nie młodzieży wiedzy (dzisiaj dodajmy: cum grano salis wie- 
pk dzy tendencyjnej po myśli politycznej jarzma carskiego) 
k i starała się rozwijać umysł (dziś możemy bez kontroli cen- 
zury rosyjskiej dodać: jednostronnie), usuwając na plan 
ostatni krzepkość i jędrność ciała, przez co poniekąd traciło 
| zdrowie dzieci na równowadze, przygotowując grunt wielce 
; podatny dla rozwoju różnorodnych chorób. Tymczasem, 
w okresie rozwijania się organizmu młodocianego bardzo 
szkodliwym się staje taki brak równowagi: nadmierne kształ- 
cenie jednej części ciała — mózgu kosztem innych części — 
mięśni i t. d. nie może ujść bezkarnie, wpływa na uchyle- 
nie harmonijnego rozwoju całego układu ciała, wywołuje 
osłabienie sił, niedorozwój fizyczny z następczą chorobą 
przewlekłą. Taki brak zrównoważenia pracy umyłowej dziecka 


REPET 
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z odpowiednim rozwojem fizycznym stanowi nadzwyc aj 
ujemną stronę dotychczasowego wychowania w szkole. 


O ile praca umysłowa dzieci szkolnych zostaje pod 
kierunkiem nauczycieli, którzy, żapatrzeni w pedagogikę je 
dynie, nie mają czasu na uwzględnienie innych stron wy- 
chowania, o tyle rozwój fizyczny nie podlega żadnemu kie- 
rownictwu lub kontroli, co też wytwarza obecny stan rzeczy 


(przed ćwierćwiekiem). Tutaj właściwa placówka dla lekarza, 
obeznanego z zasadami pracy psychicznej, z prawami myślenia 


i intensywnością tej pracy zależnie od wieku, sił, temperamentu, 
usposobienia i innych. Gdy dłoń przyjazną podadzą sobie oba 
te czynniki, gdy pedagog, w rozumieniu pracy społecznej 
a racjonalnej, dążyć zacznie wraz z lekarzem szkolnym do 
współrzędnego rozwijania młodzieży, wtedy nastąpi ta har 
monja, która ukształtuje fizycznie — zdrowych, umysłowo — 
jędrnych, moralnie — kulturalnych członków społeczeństwa 
Tam, gdzie nauczyciel upatruje tylko lenistwo, niezdolność 
lub roztrzepanie, lekarz szkolny może skonstatować tło cho- 
robowe, a przez odpowiednie wskazówki bądź lecznicze, 
bądź dietetyczne, albo też co do zmiany systemu nauczania 
może naprawić warunki rozwoju, wyprowadzić dziecko z bo- 
lączki choroby na równię zdrowotną i wprowadzić na należy: 
ty poziom pracy umysłowej w ramach zupełnie normalnych 


Kompetencji lekarza szkolnego powinny podlegać: nad: 
zór nad stanem sanitarnym szkoły, ładem i porządkiem, czy- 
stością gmachu i wnętrz, odpowiedniem światłem i ogrze 
waniem, wentylacją, jak również metody nauczania indywi- 
dualnego — w przystosowaniu do odpowiednich zdolności 
dziecka. 


Toć są już lekarze szkolni, lecz zwierzchność traktuje 
ich raczej jako dodatek, nie zaś jako konieczną, niezbędna 
część organizmu szkolnego, ciała zbiorowego, stanowiącego 
radę pedagogiczną. Obecne zapatrywania światłych peda- 
gogów są w zupełnej zgodzie z postulatami higieny szkolnej 
to też ta, niestety, garstka nawołuje do zmiany ustroju 
szkolnictwa w kierunku nowoczesnym. “g 


Z drugiej strony lekarz mógłby oddać się sumiennej 
pracy w szkole duszą i ciałem — tylko wtedy, gdyby mogi 
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caly dzień „roboczy“ poświęcić szkole, co byłoby możliwe 
przy odpowiedniem wynagrodzeniu, wystarczającem na utrzy- 
manie rodziny i poziomu życia intelektualno-kulturalnego. W ta- 
kich warunkach jedynie może lekarz traktować zawód hig- 
jenisty szkolnego wyczerpująco, poważnie i sumiennie. 


Jakkolwiek. każdy członek społeczeństwa powinien 
pracować dla dobra Ogółu i, zdawałoby się, lekarz tem- 
bardziej ma obowiązek pracować rzetelnie bez względu na 


\ jakość wynagrodzenia, jednakże, biorąc pod uwagę, że żo- 


łądek domaga się odpowiedniej skali wyżywienia, a przy 
niższej skali dobrobytu mniej zdolny jest organizm do pracy, 


dojdziemy do przekonania, że lekarz słabo uposażony, musi 


z konieczności zajmować się praktyką prywatną, przez co 
uszczupla czas szkole. 

- Doniosłość tej sprawy powinny zrozumieć (czy dzisiaj 
już rozumieją?) i społeczeństwo i władze szkolne, bo inaczej 


żadne okólniki, ani dobra wola jednostek nie zdołają upo- 
-wszechnić i ugruntować tej reformy tak niezbędnej, tak 


bardzo dodatniej dla zdrowia dziatwy szkolnej — społe- 
czeństwa in spe. A 


Nie brak wprawdzie sceptyków, którzy, pomni na „sta 
re dobre czasy“, zupełnie ignorują potrzeby higieniczne 
w szkole i nazywają porządki sanitarno-ochronne—mrzonką; 
nie brak też litościwych, którzy uważają za dostateczną re- 


_ formę — okruch dla żołądka tylko. Nie mają racji pierwsi, 


bo higjena jest mistrzynią zdrowia; nie mają racji drudzy, 


o ile nie stawiają narówni czystości z pożywieniem. 


A że warunki socjalno-ekonomiczne tak się ułożyły, 
iż oprócz sytych są i głodni, to jeszcze nie daje powodu, 
aby usunąć ze szkół początkowych dążeń do reform sani- 
tarnych: dbałość o czystość, porządek i wykłady higieny, 


acz nie wszystkich można w dostatecznym stopniu nakarmić. 


Piękny byłby to czyn ze strony niepowołanych krytyków, 
gdyby zamiast rozpamiętywań i czczychysłów wzięli się do 
dzieła praktycznego i utworzyli stałą pomoc materjalną dla 
biednej dziatwy szkolnej, staliby się opiekunami — dobro- 
czyńcami szkoły elementarnej“. 


Konieczność wykładania higieny w szkołach początkowych 
uzasadniał pioner higieny na szerszą skalę w prasie stołecznej, 
aby trafić na szersze kolisko społeczne. j 


„Znajomość (patrz Goniec wieczorny Nr. 25 — 19-go 
września 1903 r.) zasad ochrony zdrowia w jaknajszerszych 
warstwach proletarjatu jest niezbędna, bo to wpływa na po- 
lepszenie warunków jego bytu, na zmniejszenie zachorowal- 
ności i śmiertelności, zatem na większą wydajność sił zdro- 
wych, większą produkcję i spotęgowanie bogactwa narodowego. 


Zarządzenia sanitarne, przez czynniki państwowe wy- 
dane, nie wkraczają w progi życia prywatnego, nie wywie- 
rają zatem wpływu na higjenę idywidualną; trafiając zaś na 
jałowy ciemny grunt masy, nie mogą się przyjąć, jak ziarno 
na skale,i odbić się na hodowli higjeny społecznej — do- 
piero zrozumienie przez jednostki, które się składają na 
masy, celowości tych nakazów higjenicznych dla zdrowia or- 
ganizmu osobniczego i społecznego będzie podstawą do 
świadomego przyjęcia i utrwalenia w praktyce zarządzeń — 
profilaktycznych. 


Otóż obowiązkowe nauczanie higjeny, zaszczepianej 
w szkołach elementarnych umysłom młodocianym, stanowią 
cym najpodatniejszą glebę, na której znakomicie się rozra- 
stają i kwitną zasiane ziarna kultury higjenicznej, jest naj-- 
lepszym systemem propagandy i krzewienia zasad zdro- 
wotności, albowiem to dziecko szkolne będzie pochodnią, 
niecącą światło wokół w innych jeszcze ciemnych umysłach“. 


A kiedy te umysły wchłoną w siebie promienie wiedzy hi- 
gjenicznej (kiedyż to nastąpi — czy dzisiaj jeszcze nie jest 
podobne do wczoraj), nie będzie miał potrzeby lekarz- 
higjenista dzwonić na alarm. 


„Sumienie społeczne!“ (Goniec Poranny 10 grudnia 
1903 r.) „Jak dzwon pogrzebowy rozlega się dokoła okrzyk 
rodziców, — okrzyk trwogi i przerażenia: ospa, płonica, 
błonica, dławiec, dur!..... Niebezpieczeństwo, grożące 
dzieciom, staje się dla biednych rodziców czarnym krukiem, 
unoszącym się w powietrzu z przeraźliwem krakaniem : me- 
mento mori! 
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Gdy choroba zakaźna wtargnęła do domu stopą śmier- 
cioności i powaliła na łoże boleści niewinne maleństwo, przy- 
prawiając rodziców o gorycz i rozpacz, nie wiadomo, skąd 
się ten wróg podstępny wziął, jaką drogą zdołał wcisnąć 
się tutaj. 

Źródło zarażenia pozostaje jakoby w tajemnicy. 

Ciż sami rodzice zapadłego na chorobę zakaźną 
dziecka nie przestrzegają przepisów profilaktycznych — 
ochrony innych dzieci przed zarażeniem, bo posyłają zdrowe 
rodzeństwo do szkoły, nie zważając na to, że to rodzeństwo 
wnosi zarazki do szkoły. Nieszczęśni rodzice! nie macie 
nawet prawa do narzekania na lekkomyślność (jeśli nie coś 
gorszego) i brak altruizmu innych, gdy sami jesteście nie 
z lepszej ulepieni gliny. 

Szkoła bardzo łatwo i często bywa pośrednikiem za- 
każeń: tutaj ocierają się o siebie bardzo blisko dzieci, wie- 
szają razem wierzchnią odzież, ściskają się, całują (szczegól- 
nie dziewczęta) — nie więc dziwnego, że dziecko wraca 
do domu ze zdobytą w szkole chorobą zakaźną. Gdzie tu 
sumienie rodziców? Śpi snem martwym! Azali jeszcze nie 
czas na przebudzenie?! 

Albowiem kontrola sanitarna w samej szkole nie wiele 
zdziałać może bez współdziałania rodziców, moralnie odpo- 
wiedzialnych za klęski epidemiczne. 

Rodzice sami dbać powinni o ochronę szkoły przed 
zakażeniem, nie posyłając do szkół rodzeństwa, gdy czarny 
gość zawita do domu. 

„Gdy rodzice przejmą się zasadami dobra publicznego, 
choroby zakaźne przestaną być hydrą wielogłową”. 


(d. c. n.) 
W jaki sposób należałoby prowadzić lekcje o cieple 
właściwem ciał w oddziale VI, 
Pojęcie ciepła właściwego ciał ujmowane jest w szkole pow- 


szechnej zwykle jakościowo, pomijając zupełnie stronę ilościową. 
Wiadomości zdobyte przez ucznia w ten sposób są nietrwałe, 
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szybko ulatniają się z głowy i zakrada się powierzchowność 
w ujmowaniu zągadnienia. W niniejszym artykule chcę przedsta: 
wić sposób, w jaki ujmuję ciepło właściwe na kursie wstęp y! 
w Seminarjum. Nadmienić mi wypada, że przedtem sporo czasu 
poświęciłem na przerobienie całego szeregu zadań na obliczanie 
ilości ciepła pobranego i oddanego przez wodę. Uwydatniam, że 
do tej pory zwracaliśmy szczególną uwagę na zmiany stanu cii -~ 
nego (temperatury) wody, obecnie zbadamy, jakim zmianom ule- 
gnie stan cieplny innych ciał dobrze nam znanych z życia co 
dziennego, np. nafty, spirytusu, żelaza, piasku, ołowiu. Odważam 
po 100 gramów: wody, spirytusu skażonego i nafty. Zaczynamy 
ogrzewać najpierw spirytus, do którego przedtem wrzuciliśmy 
szczyptę piasku (aby uniknąć przegrzania). Dobrze jest: przed 
doświadczeniem uregulować płomień, spróbować czy lampka jest 
w dostatecznej odległości od siatki i czy w lampce jest dost a- 
teczna ilość spirytusu, by; starczyło do trzech doświadczeń. Zwy- 
kle ogrzewaliśmy spirytus przez 5 minut. O ile temperatura spi- 
rytusu dochodzi do 70° C, należy doświadczenie przerwać. Zupeł- 
nie w tych samych warunkach (to jest nie zmieniając płomienia, 
położenia lampki) ogrżewamy 100 gr. wody, następnie nafty do 
której również wrzucamy trochę piasku. Zanim zaczniemy robić 
powyższe doświadczenia, musimy pamiętać o tem, ażeby płyny 
miały temperaturę pokojową. Nie można np. robić doświadcze 
nia z wodą, którą przed lekcją przynieśliśmy ze studni i różnica 
temperatur wody i pokojowej wynosi 6 — 10, C. 


Na tablicy notujemy wyniki: 
Spirytus:temperatura początkowa 10%C, końcowa 70° C, 
różnica 60 stopni. 


Woda: temperatura początkowa 10% C, końcowa 46? c, 
różnica 36 stopni. 


Nafta: temperatura początkowa 10° C, końcowa 819 C, 
różnica 71 stopni. 

Po przerobieniu tych doświadczeń uczniowię obliczają, ile 
ciepła pobrała woda, zarazem stwierdzamy że tyleż ciepła pobra- 
ła nafta, jak również i spirytus. Następnie obliczają, ile ciepła 
pobiera 1 gram spirytusu, nafty do ogrzania się o 1° C. O ile 
przy tych obliczaniach napotykają uczniowie zbyt duże trudności, 
wówczas rozumowanie prowadzimy wspólnie w sposób następu= 
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u jący: obliczyliśmy, że woda pochłonęła 3600 kalorji, tyleż ciepła 
J pochłonął i i spirytus. O ile 3600 k. przypada na ogrzanie 100 
W. gr. spirytusu do 60° C., to na jeden gram zwypadnie 100 razy 
% mniej, t. j. 36 k. 

| Następnie obliczamy, ile ciepła zabiera 1 gram spirytusu do 
ji ogrzania się o 1% C. 36 k. : 60 = 0,6 k. 


has Z podobnych obliczeń dla nafty wypada, że 1 gr. do ogrzania 
pa . . . . . . 
„, się o 1° C zabiera 0,5 k. Zawsze ograniczamy się zaokrągleniami. 
 Zestawiamy wyniki: 1 gram wody do ogrzania się o 1° C zabie- 
biera 1 k., 1 gr. spirytusu, 0,6 k., 1 gr. nafty, 0,6 k. 


kę 


Jaki wniosek z tego wypływa? 


i Bardzo łatwo dają odpowiedź, że do ogrzania 1 gr. różnych 
f ciał o 1° C potrzeba dostarczyć różnych ilości ciepła. Te właś- 
* nie ilości ciepła, które są potrzebne do ogrzania 1 gr. jakiego- 
' kolwiek ciała o 1° C nazywamy ciepłem właściwem. Jest to ma- 
p terjal, który zaledwie zdążymy przerobić na jednej lekcji. Należy 
' jeszcze zadać do domu kilka ćwiczeń np. 1) Mamy po 150 gr. 
500 nafty i spirytusu i dostarczyliśmy każdemu z tych ciał po 
4500 k. Obliczyć temperatury końcowe każdego z tych ciał. 
- Temperatura początkowa 13% C. 2) Mamy po litrze wody, spi- 
` rytusu i nafty, których temperatura początkowa wynosi 75° C 
" Płyny te ostygły do 15% C. Obliczyć, ile ciepła odda każdy płyn. 


DRUGA LEKCJA. 


| Sprawdzamy, czy dobrze rozwiązali zadania, i robimy krótkie 
powtórzenie wyników pracy z poprzedniej lekcji. Następnie wspól- 

= nie z uczniami dochodzimy do REA że ciała, które pobiera- 
ją dużo ciepła, oddają również dużo. Wobec tego ciepło właś- 

} 


= ciwe niektórych ciał możemy obliczyć drugim sposobem. 
zo Przerabiamy doświadczenia następujące: 1) ogrzewamy 
przez dłuższy czas (15 — 20 minut) 100 gr. żelaza w postaci 


__sztyfcików, jakich szewc używa, bądź małych gwoździków. Rysu- 
nek w książce dla ucznia Nr. 51 na str. 77 jest cokolwiek błęd- 
nie narysowany, bo w zwykłych probówkach 100 gr. gwoździ nie 
zmieści się. Wobec tego doświadczenie to robimy w sposób 
następujący: zamiast próbówki bierzemy zlewkę o pojemności 100 
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cm*., dosyć wysoką, i wsypujemy do niej gwoździe, które zaj 
mują przeważnie !ją objętości. W/sadzamy termometr do środka 
gwoździ, następnie przykrywamy watą gwoździe i po włożeniu na 
tę zlewkę trójkącika zanurzamy do drugiej, obszerniejszej zlewki, 
do której wlewamy wody tyle, by woda sięgała ponad gwożdą 


na jakie dwa centymetry i zaczynamy ogrzewać. 
Doświadczenie z piaskiem, rtęcią bądź ołowiem robimy z 
pełnie tak samo. 
Podaję średnie wyniki z kilku lat. 


Z żelazem: początkowa temperatura 9° C., końcowa 96°C. 
różnica 87°C. 


Po wrzuceniu żelaza do wody (100 gr.) temperatura jej po- 
dwyższa się o 9° C. ~ 


Na podstawie tych danych obliczamy, ile ciepła oddał gra n 
żelaza oziębiony o 1° C. w sposób następujący: a) 100 gr. wody 
ogrzało się 9” C. więc woda pobrała ciepła 9k x 100 = 900 k; 
b) jeżeli 100-gr. żelaza oddało 900 k, (przyjmujemy, że ile ciepła 
oddało żelazo, tyleż ciepła zabrała woda) to 1 gr. oddał 900 k : 
100 = 9 k.; c) wobec tego gram żelaza ogrzany o 1° C. oddał 
9 k : 87 = 0,1 k (z przybliżeniem). 


Dane liczbowe z doświadczeń z rtęcią bądź ołowiem (ciepło 
właściwe tych ciał jest jednakowe). ; 


Różnica temperatur rtęci 88° C. Po wlaniu rtęci do 100 
gr. wody temperatura jej podwyższyła się o 39 C. Z obliczeń 
wypada, że gram rtęci oziębiony o 1° C. oddaje 0,03 k. 


Dane liczbowe z doświadczeń z piaskiem. Różnica temperatur. 
Dopiero 86,5 C. Po wsypaniu piasku do 100 gr. wody temperatura jej 
podwyższyła się o 14” C. Przy tem doświadczeniu trzeba pamię- 
tać o tem, że przewodnictwo cieplane piasku jest słabe, wobec 
tego trzeba piasek mieszać pałeczką, a jeszcze lepiej zatkać dło- 
nią zlewkę i kilka razy przewrócić złewkę do góry dnem. Z obliczeń 
wypadnie ciepło właściwe piasku 0,16 k, co z przybliżeniem można 
wziąć 0,2 k. 


Obliczenie ciepła właściwego piasku ma szczególne znaczenie. 
Teraz może żądać nauczyciel od uczniów wytłumaczenia, dlaczego 
w upalnych dniach lata piasek jest taki gorący, dlaczego w oko- 
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licach piasczystych występują duże różnice pomiędzy temperaturą 
dnia i nocy i t. p. O ile nie ma nauczyciel tyle przyrządów, by 
mógł prowadzić zajęcia grupowe, to musi przedtem'wszystko przy- 
gotować i rozpocząć ogrzewanie jednocześnie żelaza, rtęci i pias- 
ku, gdyż w przeciwnym wypadku nie zdąży przerobić materjału 
tego na jednej lekcji. 


Płock. Teofil Czarnecki. 


Święto Wychow. Fiz. S. P. 


Realizując uchwałę pierwszej Konferencji Powiatowej z dnia 
20 października 1928, Zarząd Poradni Pedagogicznej w Płocku 
wniósł na porządek dzienny ogólnego zebrania członków sprawę 
Święta W. F. S. P. i w dniu 24 stycznia 1929 roku zebrani 
uchwalili urządzić w dniu 26 maja 1929 roku S. W. F. S.P} którego 
program powierzono ustalić Zarządowi Poradni. Zarząd Poradni 
w dniu 19 lutego 1929 roku sprecyzował program Ś. W.F. S.P. 
następująco : 

Program Święta Wychowania Fizycznego Szkół Powszech- 
chnych m. Płocka i pow. płockiego, które odbędzie się 26 maja 
1929 roku. 

Godz. 8.30 Zbiórka wszystkich szkół na boisku szkoły im. 
„St. Jachowicza. 

Godz. 8.45. Wymarsz na nabożeństwo. 

3 9.— Nabożeństwo. 
A 9.50. Zbiórka wszystkich szkół przed kościołem gar- 
nizonowym. 

Godz. 10.— Otwarcie S. W. F. S. P. 

„ 10.15, Półfinały poszczególnych konkurencyj. 
Przerwa obiadowa. 

Godz. 14.— Zbiórka wszystkich zawodników na boisku 
Szkoły Pow. im. St. Jachowicza i przemarsz na boisko miejskie. 

Godz. 14.20. Defilada wszystkich zawodników i Zawody 
Szkół Powszechnych o mistrzowstwo w grach sportowych oraz 
o tytuł Mistrza m. Płocka i o tytuł Mistrza powiatu płockiego. 

Godz. 15.. Finały: Siatkówki, 

Koszykówki, 
W dwa ogņie, 


Godz. 17.— Zbiorowe obrazy dziewcząt Nr. 1 i 2. 


» 


» 


gier ruchowych. 


Godz. 20.5. Uroczysty wieczór W. F. w teatrze miejskim. 


nie wyników w poszczególnych konkurencjach. = 


NABRR 


w prawo s da rozkroku prawą nogą. 


6. 
de 
8. 
2: 
10. 


wo do rozkroku na całe stopy. 


14. 
12. 
13. 
14. 


15. 
16. 


Kwadranta, 
Palanta. 


Zbiorowe obrazy chłopców Nr. 3 i 4. 
17.30. Lekcja gimnastyki, wiek 13—14 (chłopcy). 
Pląsy dziewczat. 
18.30. Konkurs na 3 najładniejsze gry z drobnych 


Koniec na boisku. 


1. Zagajenie. 
2. Wręczenie nagród zwycięzcom i ogłosze- 


3. Odczyt: Znaczenie wychowania fizycznego. 
4. Polonez. 

5. Obrazy rytmiczne. 
6. Pląsy. 


7. Tańce narodowe. 


ĆWICZENIA RYTMICZNE. x 
ĆWICZENIE Nr. 1. 


Ramiona skurcz. 
Ramiona wbok rzuć. 
Ramiona skurcz. 
Ramiona RCW rzuć. 
Najkrótszą drogą ramiona przenieś wbok i JA obrotu 


Ramiona wdół a przodem wpion. 

Ramiona na krzyże i prawa do lewej — noga. 
Wytrzymaj. 

Ramiona wdół, a wprzód wykrok lewą nogą (duży). 
Prawa ręka łukiem dolnym wbok i '/, obrotu w pra- 


Wypad prawą nogą z ugięciem kolana. 

Wypad lewą nogą z ugięciem kolana. 

Ramiona wpion i prawa noga wraca do lewej. 
Ramiona skurcz i '/, obrotu w lewo (I-szy takt). 


Ramiona wdół rzuć i dla nogi ll-gi takt. 
Wytrzymaj. » 
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Ćwiczyć 4 razy — za czwartym razem na szesnasty takt 
—  spocznij. 


- ĆWICZENIE Nr. 2. 


1. Ramiona skurcz. 
2. Prawa ręka wpion, lewa ręka wdół i wypad prawą 
w kierunku stopy. 
3.  Wytrzymaj. 
4.  Wytrzymaj. 
5. Ramiona skurcz i prawa noga wraca do lewej. 
6. Lewa ręka wpion, prawa ręka wdół i wypad prawą no- 
gą b kierinku stopy. 
718. Wytrzymaj. 
9. Ramiona skurcz i lewa noga wraca do prawej. 
10. Ramiona wdół i wspięcie. 
11 i 12. Ramiona bocznym łukiem wpion i półprzysiad. 
13. Ramiona skurcz i powrót do wspięcia. 
7 14. Ramiona wbok i '/, obrotu w lewo (I-szy takt). 
i 15. Ramiona wdoł i dla nóg drugi takt. 
166 Wy trzy maj. Cwiczyć 4 razy — na 16 takt 
— spocznij. Pe 


ĆWICZENIE Nr. 3. 


1. Ramiona wbok i duży rozkrok prawą nogą. 

2 s wpion (1 ręka łukiem dolnym) i '|/, obrotu 
w prawo. 

" 3. Ramiona wbok i klęczka na lewem kolanie. 

44,4Wytrzymaj. 

5. Podpór oburącz (zewnątrz prawej stopy) i wprost le- 
wej nogi do podporu. 

6. Prawą nogę rzuć wtył, do lewej nogi. 

71 Wytrzymaj. 

8. Podskok do przysiadu (kolana zewnątrz rąk). 

9. Ramiońa wbok i podskokiem rozkrok. 

10. Ramiona skurcz. 

11 i 12. Płynnie skłon tułowia wprzód. 

13 i 14. Płynnie prostuj tułów wpion. 

15. Ramiona bocznym łukiem wdół i podskokiem postawa. 

16. I Wiyata y mya ii 

Ćwiczyć 4 razy — na 16 takt spocznij. 


ĆWICZENIE Nr. 


1. Ramiona skrzyżne przed e i wspięcie. 4: 
2 i3. Ramiona płynnie bocznym łukiem wpion i przysiad 
4. Klęczka na obu kolanach. 5. Siad na pięty. 
6 i 7. Ukłon japoński. 8. Wytrzymaj. 

9. Ramiona na krzyże. 10 i 11. Prostuj tułów do siadi 

na piętach. 
12. Ramiona na kark i przejście do przysiadu. 
13. Ramiona wdół nazewnątrz i rozkrok lewą nogą na całą 


stopę. 
14. Ramiona wdół, a w bok i '/, obrotu w prawo na piętach. 


15. Ramiona wdół do podstawy i lewa noga wraca do pra- 
wej do podstawy.. y 

16. Wytrzymaj. 

Cwiczyć 4 razy — na 16 takt spocznij. 


Regulamin Święta Wychowania Fizycznego. 


$ 1. j 
Celem Ś. W. F. S. P. jest zapoznanie starszego społeczeń- 
stwa z wynikami pracy na polu W. F. w szkołach powszechnych 
oraz zachęcanie młodzieży do dalszej pracy nad sobą w kierunku 
W. F. przez urządzanie pokazów gimnastycznych, rozgrywek o. 
mistrzostwa oraz przez ustanawianie nagród w poszczególnych. 
konkurencjach. 
$ 2. 


Ustala się następujące mistrzostwa: I Mistrzostwo m. Płoc- 
ka; II Mistrzostwo Powiatu Płockiego oraz mistrzostwa w grach: 
a) w siatkówkę b) w koszykówkę, c) w dwa ognie, d) w kwad- 
ranta, e) w palanta, f) hazenę; mistrzostwo w strzelaniu z łuku 
i strzelaniu z broni małokalibrowej, kal. 22, pojedyńczo i drużynami. 


SR 
Do programu uroczystości Ś.W.F.S.P. oprócz wymienionych — 
w $ 2 wchodzą a) lekcja gimnastyki, b) obrazy rytmiczne, c) plą- 
sy, d) konkurs na najładniejsze gry z drobnych gier ruchowych, 
e) tańce narodowe. 
$ 4. 


W S. W. F. S. P. mogą brać udział wszystkie szkoły po- 
wszechne publiczne i prywatne, znajdujące się na terenie m. 
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Płocka i pow. płockiego, zgłaszając przynajmniej na miesiąc przed 
zawodami swój udział w zawodach na ręce Przewodniczącego 


Sekcji W. F. 
$5. 


Kierownikiem S. W. F. S. P. jest przewodniczący P. P., zaś 
kierownikiem zawodów jest przewodniczący Sekcji W.F. przy P.P. 


§ 6. 
Program S. W. F. S. P. opracowuje Sekcja W. F., który 
zatwierdza w obecności przew. Sekcji W. F. i podaje do wia- 
domości przynajmniej na 3 miesiące przed datą S. W. F. 


Zarząd P. P. 
Su: 


Mistrzostwa ustala Kolegjum Sędziowskie, w skład którego 
wchodzą z urzędu Prezydjum P. P. oraz przewodniczący Sekcji 
W. F. lub jego zastępca, na podstawie niżej podanej tabeli. Za 
udział drużyny w konkurencjach wyszczególnionych w § 2 liczy 
się na rzecz szkoły 20 punktów, za każde zwycięstwo w poszcze- 
gólnych konkurencjach dolicza się na rzecz drużyny zwycięskiej 
10 punktów. 

: § 8. 
Za udział szkoły w obrazach lub pląsach dolicza się każdej 
30 punktów. 
. 8 9. 


Do wszystkich mistrzostw są przywiązane nagrody przechodnie, 
które pozostają własnością szkoły po trzykrotnem zdobyciu ich. 


$ 10. 
Szkoły, chcące brać udział w zawodach, winny na 2 tygodnie 


przed S. W. F. S. P. zgłosić imienne listy zawodników do po- 
szczególnych konkurencyj na ręce Przewodniczącego Sekcji W. F. 


ACE 
Zawodnicy mogą brać udział najwyżej w dwóch konkurencjach. 
SpA 


Wszystkich zawodników i zawodniczki: obowiązuje strój 
ćwiczebny przewidziany okólnikiem M. W. R. i O. P., dla chłop- 
ców krótkie płócienne spodeńki granatowe na gumę w pasie 
oraz koszulka biała trykotowa bez rękawów i obszyć kolorowych; 
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czarnego, u AAS włosy osrzyżone maszynką Nr. 


Sa kev 

W czasie zawodów E ean sędziów i zawodajków, przes 
pisy,P. Z. L. A. i.PsZ.,Go 5,3, | 
§ 14. 


Na wypadek zdobycia przez 2 A równej ilości punktów - 
decyduje Kolegjum Sędziów. 
$ 15. 
Tytuł Mistrza powiatu może otrzymać ta szkoła powszechna 
z prowincji, której młodzież zdobyła największą ilość punktów 
w zawodach. Na wypadek zdobycia przez 2 szkoły równej loid i 
pkt, — decyduje Kolegjum Sędziów. ; 
& 16. 
Nagrody przechodnie winny być przesłane na dwa rodai ; 
przed S. W. F. S. P. Zarządowi Poradni, Inspektorat Szkolny. 
§ 17. 
Zarząd Poradni corocznie ustanawia trzy nagrody stałe za i 
drobne gry ruchowe: I, II i III. | 
$ 18. 
Przeprowadzenie zawodów strzeleckich i łuczniczych oraz £ 
udział w nich określi osobny regulamin. ji 


8.19; 
Podczas zawodów obowiązują przepisy w niniejszym regula- 
minie zawarte oraz regulamin, określający sposób przeprowadzenia — 
zawodów strzelecko-łuczniczych. 
$ 20. i 
Regulamin niniejszy podlega rewizji na początku każdego 
roku szkolnego. 
$ 21. 
Regulamin niniejszy wchodzi w życie z dniem 1 marca1929 r. 
Płock, dnia 19 lutego 1929 roku. 
Za. Zarząd RoR: 
Przewodniczący Sekcji W. F. Przewodniczący Zarządu P. P. 
(>) EF4GESSER: (—) A. BANDAS. 


r 


Aa u ad a 


EEPE I NG 2: i 
Aa NE 
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Sprawozdanie 1 ankie, przeprowadzonej wśród nauczycielstwa naszego 
powialu (oprócz m. Płocka) w sprawie organizacji konf. rejonowych. 


Przedewszystkiem podkreślamy znamienny objaw, że w tej 
ważnej sprawie, jaką jest możliwie najkorzystniejsze rozwiązanie 
powyższego zagadnienia, tak skwapliwie wypowiedzieli się wszyscy 
Koledzy i Koleżanki, wypowiedzieli się rzeczowo, szczerze i z wi- 
doczną troską o zapewnienie szkolnictwu powszechnemu meksy- 
mum korzyści, wypływającej z racjonalnego postawienia tej sprawy. 
Obojętni i ospali w liczbie 10 osób, którzy bądź wcale nie na- 
„desłali odpowiedzi, bądź zwrócili arkusze ankiety niewypełnione, 


Oczywiście nie zatrzymają biegu dążeń ogółu i nie obniżą jego 


wysiłków i zapału do pracy na terenie konferencyj rejonowych. 
Przechodząc do zobrazowania wyników ankiety, najpierw po- 
dajemy wykaz według gmin, ile osób wypowiedziało się za utrzy- 
maniem dotychczasowego systemu konf. rej., organizowanych 
w Płocku przez Poradnię Pedagogiczną, a ile za przywróceniem 
dawniejszego systemu gminami po wsiach i miasteczkach. 


Gm. Brudzeń: za konf.rej. w Płocku 11 os., za konf. rej.w gm. 2os. 


„ Miszewo-Mur. „ , * ZN: ZYGA PA LOL, 
„ Łubki PASE 5 Su 34, 5) A= 
„  Mąkolin CY, R Oy AA FRUAR a PO 
» Święcice zle R AW AKI IAR PAWIA 
„  Rębowo MYR, 6:3, GA PY ZEE 
„ Wyszogród Z” ASEA AAD SU T4 
„ Majki 1 dps s O AMA OMÓW; 
» Drobin D D REI PAA: D Rów O 
„  Rogozino GTE 3 > » » NALE 
„  Bielino AD DZIA: s D0łs A $ 
„ Brwilno TW: 5 r E ARO 
» Zągoty RAA M EPE MIE: PA 235 
„ Lelice » » »”» 5 „ n » 3% ANS 
„  Kleniewo U Sde POZEA,, RO MORE 
„ Staroźreby KAWA AED Sas AE wej EN 
Razem 142 os. Razem 60 os. 


Motywy sa utrzymaniem konf. rej. w Płocku: 1) W licz- 
niejszem gronie. jak to ma miejsce na konf. rej. w Płocku, zawsze 
znajdzie się więcej ideowych i wybitniejszych jednostek z pośród 
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nauczycielstwa, które wprowadzą dyskusję na wyższy poziom 
i nastroją uczestników konf. na ton poważny, co wpływa na szer- 
szą i głębszą wymianę myśli i takież ujęcie sprawy ; 2) Wysoki 
poziom konf. w Płocku dzięki obecności i pomocy: a) władz szkol- 
nych, b) przyjezdnych powag nauk., specjalnie zapraszanych przez 
Poradnię Pedagogiczną, c) kolegów z W. K. N., d) kolegów do 
świadczonych i AE sprawie i 9) uzdolnionych przewódj 


przeprowadzenia w każdej szkole, choćby najniżej a 
6) Ma najnowsze prądy w SE szkoły, wan 


w krytyce. 11) Nawiązuje się Kait kontakt między szkołą H 
a miasta, zacierają się różnice między nauczycielstwem wiejskim 
a miejskim, następuje zżycie się koleżeńskie i wyrobienie towa- 
rzyskie. 12) Tania i łatwa komunikacja. 13) Załatwienie spraw 
osobistych i urzędowych bez specjalnych urlopów w tym celu. 
14) Płock, jako ośrodek kultury Mazowsza, już tem samem wpły- 
wa cywilizacyjnie na każdego gościa w jego murach i uczestnika 
konf. tutejszej. 159) Gminy jeszcze nie dorosły do pożytecznego 
prowadzenia konferencyj u siebie: konf. gminne — to więcej lub 
mniej miłe zjazdy koleżeńskie, na których pracę szkolną traktuje 
się ubocznie. 


Poza temi walorami, które zwolennicy urządzania konf. re- 
jonowych w Płocku obecnemu systemowi przyznają, proponują 
jednak ze swej strony szereg zmian i uzupełnień, jak np.: 1). 
Uwzględnić szkoły niżej zorganizowane przez prowadzenie lekcyj 
pokazowych w połączonych oddziałach i omawianie spraw, doty- 
czących specjalnie pracy w szkołach wiejskich, 2) Zmienić po- 
rządek obrad w ten sposób, aby można było wziąć udział choćby 
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' częściowo przynajmniej w dwóch sekcjach; 3) Sprawy "ogólne, 
` jak np.: harcerstwo, samorządy szkolne, spółdzielczość i t. p. 
' omawiać na plenum Poradni po zakończonych pracach konferen- 
| cyjnych w poczczególnych sekcjach; 4) Wprowadzić dział nau- 
y _ kowy z zakresu W. K. N. 5) Zapraszać na koferencję nauczycieli- 
E pecjalistów z seminarjum nauczycielskiego. — Oto ważniejsze 
„A życzenia, dotyczące merytum sprawy. Dalej następują wnioski 
y o charakterze technicznym. Większość kolegów (nie absolutna) 
| wypowiedziała się za urządzaniem konf. w godzinach od 10 do 
NAD. bez przerwy obiadowej. W sprawie zaś kwestji, ile konferen- 
cyj ma się odbyć w ciągu roku szkolnego, również głosy zostały 
rozstrzelone; największą jednak ilość głosów zyskał pogląd, że 
' konferencyj rejon. ma się odbyć co najmniej 5, w czasie najbar- 
' dziej sprzyjających warunków atmosferycznych i komunikacyjnych. 


Współpracę na konferencjach rej. w Płocku zadeklarowało 
na bieżący rok szkolny 62 osoby ze wsi, pozostali przeważnie 
_ wypowiedzieli się za tem, aby prace te podejmowały przede- 
_ wszystkiem osoby najbardziej uzdolnione i wybitne. 


Motywy za utrzymanie konferencyj gminnych: 1) Kon- 
$ Pica w grupie mniej licznej, złożona z osób bliżej się znają- 
"cych i pracujących w jednakowych warunkach, ma tę doniosłą 
wartość, że pobudza wszystkich uczestników do śmiałego zabie- 
rania głosu, do podejmowania pracy czynnej i do należytego 
przygotowania się do niej oraz zachowania na konferencji 
odpowiedniej powagi. 2) Większa liczba nauczycieli weź- 
mie czynny udział w prowadzeniu lekcyj pokazowych i wygła- 
szaniu referatów w danym okresie czasu. 3) Lekcje w szko- 
le wiejskiej w połączonych oddziałach różnią się znacznie 
= od lekcyj w pojedyńczych oddziałach siedmioklasówek płockich. 
_ 4) Konferencja gminna obejmuje całokształt pracy nauczycielskiej 
_ 1 całokształt spraw szkolnych w danym rejonie, czego niema na 
- konferencjach w Płocku z powodu obcego terenu i podziału na 
sekcje. 5) Zacieśniają się węzły koleżeńskie. 6) Ochraniam zdro- 
wie, nie odczuwam zmęczenia podróżą i nie ponoszę wydatków 
na obiad i przejazd. 


Oto ważniejsze motywy, które wysunęli zwolennicy konfe- 
rencyj gminnych. Druga strona tego medalu nie przedstawia się 
tak różowo, jakby z powyższych motywów można było wniosko- 


3 
ś 
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wać, gdyż ci sami obrońcy konferencyj gminnych śmiało wysu- 
waąją następujące propozycje: 1) Zmusić moralnie wszystkich 
nauczycieli do czynnej pracy w konf.; 2) Usunąć zjadliwość kry. 
tyki i czepianie się wyrazów; 3) Dostarczyć podwód i przenieść 
konf. na miesiące cieplejsze; 4) Wcześniejsze komunikowanie ‘pos 
rządku obrad z wyraźnem podaniem tematów lekcyj i referatów; 
5) Omawiać sprawy kulturalno-oświatowe; 6) Uwzględniać refera- 
ty z psychologii i dydaktyki; 7) Prowadzić lekcje w oddziałach po- 
łączonych i co do liczby normalnych; 8) Między lekcją a refera- 
tem z nią związanym nie powino być rozbieżności: prelegenci 
muszą uprzednio się porozumieć i rzecz tę uzgodnić; 9) Wybrać 
komisję objazdową, złożoną z nauczycieli wybitnych i sprawie od 


być Bao z udziałem powag koci, > 

Co do kwestji, ile konferencyj ma się odbyć w poszczegól: 
nych rejonach i w których godzinach, głosy również zostały roz- 
strzelone; większość jednak wypowiada się za 5 konf. w godz. 
od 10 do 14. Współpracę w konferencjach gminnych zadeklaro 
wało 52 osoby. 


KRONIKA. 


Z Poradni Pedagogicznej. W dniu 19 b. m. odbyło się ze- 
branie Zarządu Poradni, na którem postanowiono powołać do 
życia instruktora w. f., którego zadaniem będzie instruowanie 
lekcyj pokazowych dla szkół pow. różnych typów, udzielanie rad 
i wskazówek w związku z podniesieniem poziomu w. f. szkół 
powszechnych miasta Płocka i powiatu płockiego, oraz postano- 
wiono powołać do życia przy sekcji W. F. Koło sportowe kole= 
gów i koleżanek, którzy chcą uprawiać gimnastykę i gry spor 
towe. Zapisy na członków Koła sportowego przyjmują pp. Kie- 
rowniczki i Kierownicy do dn. 1 marca r. b. 


4e szkoły w Radziwiu. W lutym r. b. w tutejszej szkolą 
zostało zorganizowane, „Koło Ligi Obrony Powietrznej i Przed 
ciwgazowej“. które liczy dziś 10 członków rzeczywistych z po* 


Bród grona nauczycielskiego i 96 członków wspierających z po- 
' śród uczącej się dziatwy. 

(e Kolo zorganizowane jest na zasadach statutu L. O. P. P: 
celem jego jest — gruntowne i wszechstrone uświadomienie 
złonków, że „Polska, położona na wielkim szlaku powietrznym 
iędzy Wschodem i Zachodem, musi mieć silne lotnictwo i na- 
leż ycie zorganizowaną obronę granic“. 

Członkowie Koła w myśl statutu posiadają legimacje człon- 
_kowskie, na których w specjalnie wyznaczonych miejscach nale- 
pia się co miesiąc znaczek Ligi, jako dowód opłacenia składek 
miesięcznych, które wynoszą dla ATERA rzeczywisych 50 gr. 
a dla wspierających 10 gr. 

Zorganizowanie Koła przeprowadził z ramienia Rady Pedag. 
kol. Babecki, który też następnie powołany został przez ogólne 
zebranie członków na prezesa. Zarząd Koła składa 'się z ucz- ` 
ów i uczenie oddziału siódmego, a Komisja Rewizyjna, której 
Sa odniczy kol. Kacprzak, — z uczniów oddziału szóstego. 
EAT Należy podkreslić, że pomysł i sposób wciągnięcia młodzieży 
kolnej, a przez nią i starszych do akcji L. O. P. P., jest trafny 
i w skutkach z pewnością okaże się niezawodny. 


Kołe Szkolne szerzenia higjeny wśród młodzieży i starszych, 
niejące przy szkole w Radziwiu, prowadząc systematyczną akcję 
_ przeciwgruźliczą, jak to już wspominaliśmy w zeszycie 5 Pokłosia, 
rządziło tym razem sprzedaż znaczka na cele walki z tą straszną 
chorobą. W ciągu dwóch dni rozsprzedano 100 sztuk znaczków, 
a więc wszystkie, jakie szkoła otrzymała. 


M > Z Harcerstwa Polskiego. Znana jest nam wszystkim sympa- 
tyczna organizacja Związku Harcerstwa Polskiego. Prowadzi ona 
ożywioną działalność wychowawczą wśród młodzieży naszej. Za- 
daniem jej jest stworzenie typu dobrego Polaka, dzielnego oby- 
watela, sumienną i obowiązkową jednostkę społeczną. To też 
pracy swej winna znaleźć gorące poparcie społeczeństwa. 
Celem sprężystej i owocniejszej pracy cała Rzeczpospolita 
= Polska podzielona jest na 17 Chorągwi, te zas na Hufce, potem 
ma drużyny, a drużyny na zastępy. — Na czele Chorągwi stoi 
Komenda, zadaniem której jest kierowanie pracami organizacyj- 
= nemi, szkolenie instruktorów, tworzenie nowych jednostek, pogłę- 
= bianie Ideologii i Prawa harcerskiego, popieranie wysiłków drużyn 
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w prowadzeniu obozów i wycieczek po kraju, kierowaniu akcją 
letnią, wciągając jaknajwiększe masy młodzieży do niej, zdoby« 
wanie funduszów na pracę harcerską oraz zyskiwanie poparcią 
zamierzeń wśród Władz zarówno Państwowych, szkolnych, samo 
rządowych, rodziców, społeczeństwa jak i instytucyj społecznych, 

W skład Chorągwi Płockiej wchodzą powiaty po prawej 
stronie Wisły: płocki, płoński, rypiński, sierpski, lipnowski; do 
Chorągwi zaś Włocławskiej należą powiaty na lewym brz 
królowej naszych rzek: gostyniński, kutnowski, włocławski i nie- 
szawski. — Dla obu tych Chorągwi jest wspólna Komenda z sie 
dzibą w Płocku. Na czele Komendy stoi harcmistrz Zdzisław 
Eugenjusz Słoniewicz jako Komendant oraz harcmistrz Ładysław 
Żelazowski i harcmistrz Teofil Woźnicki jako zastępcy. Pod- 
harcmistrz Bronisław Wagner — przyboczny, podharcmistrz Jan 
Laszkiewicz. Kierownik Wydziału Wyszkolenia Harcerskiego, 
Harcerz Rzeczypospolitej Wacław Kulesza. Kierownik Wydziału 
W. F. i P. W., Harcerz Rzeczypospolitej Rafał Banasiak — Kie- 
rownik Wydziału Prasy i Propagandy, i wywiadowca , Kazimierz 
Szczypkowski — Kierownik Wydziału Gospodarczego. Ponadto 
wydziałem ogólnym kieruje harcmistrz Ł. Żelazowski, a instrukto- 
rem obowiązkowości jest phm. J. Laszkiewicz. 

Jak widzimy, Komenda Chorągwi składa się ze starszych 
pracowników i to kilkunastoletnich kierowników harcerstwa i ro- 
kuje nadzieje, że praca ich wyda owoce tem większe, im liczniej- 
sza będzie pomoc nasza, pomoc ludzi pragnących mieć zdrową 
moralnie i fizycznie młodzież. Komenda Chorągwi chętnie służy 
wszelką informacją w sprawie pracy harcerskiej (Płock, skrzynka 
pocztowa Nr. 3. w lokalu Związku Ziemian przy ul. Kościuszki 6, 
telefon 57, w godzinach od 18-ej do 20 codziennie z wyjątkiem 
świąt i niedziel załatwia sprawy związane z zakresem jej działal- 
ności). Zaznaczyć należy, iż naczelnym postulatem Związku jest 
miłość Boga, Ojczyzny i bliźnich, a hasłem jej ciągłe doskona- 
lenie się „Czuwaj“. 

| my ze swej strony życzymy Komendzie Chorągwi Płockiej, 
aby szczytna Idea Harcerstwa objęła całą młodzież i zyskała wśród 
ludzi, stojących na stanowiskach, zrozumiałe poparcie. ) 

Album historyczno - geograficzny. Jednym z najważniejszych. 
środków dydaktycznych przy nauczaniu geografii i historji w szkole 
powszechnej jest kolekcjonowanie przez uczni pod kierunkiem na- 
uczyciela rycin o treści geograficznej lub historycznej, z których. 
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4 z roku na rok powstałyby albumy, służące jako pomoce naukowe. 
t Zbieranie takich ilustracyj jest utrudnione brakiem nadających się 
„ już do zniszczenia pism ilustrowanych, z któchby można było ry- 
g ciny wycinać. Trudności te spotykają nauczyciele zwłaszcza na głę- 
bokiej prowincji, dokąd wogóle pisma ilustrowane rzadko dochodzą. 
g W tym stanie rzeczy powitać należy tygodniowe wydawnictwo 
3 obrazkowe, zawierające materjał odpowiedni do formowania wy- 
(  mienionych albumów geograficznych i historycznych, wychodzące 
„ od dnia 15 lutego b. r. pod kierownictwem p. Walerjana Kuro- 
, patwińskiego, wizytatora Kuratorjum Okręgu Szkolnego Warsza- 
> wskiego (Warszawa — Al. Ujazdowskie 20). 
u Cena arkusza, obejmującego okolo 25 ilustracyj, wynosi 
» w prenumeracie 50 gr. a miesięczna za 4 arkusze (około sto ilu- 
4 _ stracyj) 2 zł. Prenumeratę wpłacać należy na konto P.K.O Nr. 61275. 
Rzecz oczywista, że doskonalenie wydawnictwa uzależnia się 
_ od liczby prenumeratorów, przy większej ich liczbie nie jest wy- 
| kluczone obniżenie prenumeraty. 
bę. Poradnia Pedagogiczna dla Nauczycielstwa Szkół Powszech- 
t nych w Płocku bardzo gorąco poleca wspomniane wydawnictwò, 
l 


_ jako bardzo cenne, przesyłając egzemplarz okazowy najwyżej zor- 
_  ganizowanej szkole na terenie gminy w powiecie, dołączając czek 
MARIO. Nr. 61275. 
| Odezwa Okręgowego Komitetu Wystawy Regjonalnej w Płocku. 
= W związku z Powszechną Wystawą Krajową w Poznaniu otwarta 
' zostanie w końcu czerwca 1929 r. w Płocku. Wystawa Regjonal- 
„ na obejmująca m. Płock i 5 powiatów: płocki, gostyniński, 
płoński. sierpecki i rypiński. 
Wystawa ma na celu wyjaświenie stanu posiadania i zobra- 
*  zowanie ważniejszych przejawów życia umysłowego, społecznego 
" i gospodarczego okręgu płockiego w czasie przeszłym i teraźniej- 
+ szym. Ma ona pogłębić świadomość zbiorową co do wartości, 
„ jaką przedstawia północno-zachodnia część Mazowsza Płockiego 
= pod względem przyrodniczym, kulturalnym i gospodarczym. 
Poznanie własnego terenu będzie także przygotowaniem do 
_ pożytecznego zwiedzenia Wystawy Krajowej w Poznaniu, lub 
i Sirana wiadomości tam nabytych. 
si Wystawa obejmować będzie następujące działy : 
g: 1) Zabytków przedhistorycznych i historycznych. 
E 2) Sztuki malarskiej, rzeźbiarskiej i t. p. 
4 a) dzieł sztuki, znajdujących się na naszym terenie. 
i b) dzieł sztuki nowoczesnej, wykonanych przez ludzi, 
pochodzących z naszego terenu. 
3. Dzieł literatury oraz nauki, napisanych przez ludzi, po- 
chodzących z naszego terenu. 
4) Etnograficzny, obejmujący przemysł i sztukę ludową, 
5) Stetystyczno - monograficzny (wykresy, tablice, modele 
powierzchni powiatów, wszelkiego rodzaju mapy, biblio- 
grafja powiatów i t. p.). 
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6) Samorządowy, ilustrujący wyniki pracy samorządów, 
7) Rolniczo-handlowo-przemysłowy, ilustrowany tablicami 
i wykresami ze szczególnem uwzględnieniem specyficze 
nych cech każdego powiatu. 
Do współdziałania w pracy około gromadzenia okazów nā 
Wystawę Regjonalną w Płocku Komitet Wystawy prosi wszystkich 
którym kultura rodzima nie jest obojętna, którym leży bardzo na 
sercji rozwój i rozkwit Mazowsza Płockiego, a wszczególności 
prosi samorządy powiatowe, miejskie i gminne, stowarzyszenia 
i organizacje społeczne i zawodowe, instytucje kulturalno-oświa 
towe, oraz poszczególne osoby, o poparcie wystawy i chętne do: 
starczanie eksponatów. i 
Wszelkie wyjaśnienia w sprawie Wystawy udzielają Komitety 
Regjonalne oraz Komitet Wykonawczy Wystawy. (Płock, Star 
stwo, pokój 23, tel. 300, godz. urzęd. od 9— 13, i od 15—1 
DELEGACI: Miasto Płock: Zbrożyna Stefan, Prezy: 
dent miasta; Biedrzycki Jerzy, Wice-prezydent. ; ma 
3 Powiat Płocki: Pinakiewicz Antoni, Starosta; Dr. Maciesza 
Aleksander, Prezes Tow. Naukowego Płockiego. | 
Powiat Gostyniński: Grabowski Bolesław, Starosta; Gancar: 
czyk Bronisław, Inspektor szkolny; Sikorski Michał, Dyrektor Gim 
nazjum, Higersbergier Józef. i 
Powiat Płoński: Wojciechowski Antoni, Starosta; Melle 
Eugenjusz, Inspektor szkolny; Szturm Józef, Dyr. Kult. Rolnej 
Powiat Sierpecki : Koziorowski Tadeusz, Starosta; Bunikiewie 
Kazimierz, Dramiński Leopold. s 
Powiat Rypiński: Malanowski Wacław, Starosta; Chełmicl 
Bogdan, Rejmdl Tadeusz, Wice-starosta; Siemiątkowski Jerzy. 
CZŁONKOWIE : Ks. Kan. Dmochowski Aleksande 
Prof. Idźkiewicz Czesław, Prof. Rutska Halina, Orzeszkowsk 
Wincenty, Inż. Rybołowicz Jan. 3 
KOMITET WYKONAWCZY : Dr. Maciesza Aleksan 
der Przewodniczący i Kierownik Wystawy, Ks. Kan. Mąkowsk 
Władysław Wice-przewodniczący, Wacław Kopulski Skarbnik, 
K. Bolesta Modliński Sekretarz, Insp Szk. Bandas Adolf. i 


Rozkład materjału naukowego 
na marzec. 


Klasa'l: 
JĘZYK POLSKI. | 


Zapoznanie się z literą f— czyt. na str. 93, 94, 95, zapozna” 
nie z literami drukowanemi. Układanie wyrazów z liter druki 
wanych. Czyt. z elementarza na str. 98, 99, 100, 101, 102, 103 
104, 105. Zapoznanie z tekstami czyt. na str. 106 i 107. 


i 


OIN : 

PIS. DYKTAND I PRZEPISYWAŃ. 
Z nauki o rzeczach: Drukarnia, Księgarnia (różnica). Obser- 
wacja dni (długość i ciepło). Wiosna i jej objawy. Zajęcia ro- 
dziców w gospodarstwie. Pomoc rodzicom. Wycieczka w pole 
(obserwacja i spostrzeżenia). 
(I RY ASSORNIR i 
Z pokazu: szczotki do butów, do ubrania, grzebień, tabli- 
czka, rysik. Z przypomnienia: Jeden z przedm. rys. z pokazu, 
i lub bazie. 
= [lustracja pogadanek: co teraz ludzie robią w polu, w ogro- 
zie? Ptaki wracają z ciepłych krajów. Zdobnictwo: święta 


R OyBSOSĘ NE 
= Modelowanie liter drukowanych. Lepienie bociana i jego 
azda. Wycinanie liter drukowanych. 


Klasa III. 

ARESZCIE WPAOWLESŁKI 
zytanki: „Powiastka o dziewczynce, co szukała wios- 
. „Nie żyjemy tylko dla siebie“. $ 48. „Żaby i bocian“. 
„Biczyk Kościuszki”. $ 226. 
ffersz: „Wiosna”. $ 27. 
Gramatyka: Czasownik. 
w Ćwiczenia ortograficzne : ć-dź. Dyktando. 
_ Zapisywanie wydarzeń z życia domowego i szkolnego ispo- 
eń, dokonywanych w szkole i poza szkołą w Związku 


ką szkolną. 
Klasa IV: 


Czytanki: Co koń umie $ 121, Brzoza § 94, Stary dwór 
08, Cztery prządki $ 101. 

Wiersz: „Zima* Lenartowicza. 

Ćwicz. gram.: czasownik, czasy, tryb orzekający i nakazu- 
„ bezokolicznik. 

Ćwicz. ortograf.: rz, i ż (rz nie wymieniające się z r). 


Klasa V. 

p Czytanki: Zdarzenie prawdziwe $ 34. Izba wiejska $ 51. 
(Porównanie z mieszkaniem w mieście). Krzysztof Kolumb $ 107. 
Lasy i łąki morskie $ 108. Szklana góra $ 84. 

= Wiersz :Trzech Budrysów $ 101., 
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Ćw. gram.: okoliczniki stopnia, celu i przyczyny. 
Ćwicz. ortogr.: poznanie końcówek fleksyjnych czasownika. 


KTasa; eV l. 


Nowelka : Ogniwa — Orzeszkowej. Przypomnienie znanych 


dzieciom utworów Orzeszkowej. Czytanki: Życiorys Emilji Szeza- 
nieckiej $ 131. Modlitwa — Adama Mickiewicza $ 133. 


Wiersz: „Śmierć pułkownika“. Mickiewicz na obczyźnie. 
Ćwicz. gram.: Zdania okolicznościowe. 
Cw. ortogr.: rz i ż. 


Klasa VII. 
Adam Mickiewicz: „Pan Tadeusz“ — ks. V, VI, VII i vii 
Lektura: Stara Baśń — (dokończenie). i 


Gramatyka: Nauka o wyrazach (ciąg dalszy). 
Pisownia : Wielkie i małe litery. 


RACHUNKI I GEOMETRJA. 


Klasa I. 


Monografja II dziesiątki. Liczby parzyste i nieparzyste. 
Rozkładanie i dopełnianie bez przekroczenia dziesiątki. Pis. licz} 
Przekroczenie dziesiątki, np. 8-|-3; dopełnianie do 10, rozkładan je 
i dodaw. do 10, np. 8--3— 8--2--1; 10--1= Zadania i przy- 
kłady liczbowe. f 

Miary: rok, tuzin, mendel. 

Moneta do 20 groszy. Zapozn. z centymetrem (mierzenie) 


Prostokąt. 
Klasa III. 


Ćwiczenia i zadania na dodawanie, odejmowanie i mnożenie 
w zakresie 1000. Objętość sześcianu. 


Kakas a AV. 


Powtórzenie i ugrupowanie miar metrycznych. Zmiana liczb 
wielorakich na jednomianowe przez wprowadzenie przecinka jako 
umówionego znaku. Cwiczenia w zapisy waniu liczb wielomiano- 
wych w formie ułamka dziesiętnego z przejściem od części dzie- 
siętnych do setnych, np. zmierzyć wymiary zeszytu, książki, ołów- 
ka, piórnika, i t. p. w centymetrach i milimetrach, a następnie 
zapisać je jako ułamek dziesiętny w cm. 

Dodawanie i odejmowanie ułamków dziesiętnych na ma- 
terjale z układu metrycznego i monetarnego. 


Klasa V. 


Wprowadzenie liczb ogólnych do sformułowanych praw 
i wzorów. Posługiwanie się temi wzorami przy rozwiązywaniu 


